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SBIŚEACS
L ITE RA CK I I POLITYCZNY.

O STARYCH KAWALERACH.

Ludzie  c i ,  są najczęściej c h u 
d z i ,  a czasem tak d a lece ,  ze 
patrząc  na n ic h , w ydają  nam 
się zupełućmi kościotrupam i. P o 
m im o tego s ta ra ją  się udaw ać 
zaw sze ż w a w y c h , obrotnych  i 
wesołych. O dznaczają  się szcze
gólniej w łosam i na g łowie rza 
dko w yrasta jącćm i jednak tak  
trosk liw ie  ułożonćmi że tćmi 
doskonale zak ryw ają  ły s in ę ,  a 
na  które  patrzeć nić m ożna  nie 
podziwiając ich um iejętnćj p ra 
cy używającej każdego włoska 
z korzyścią. O  kolorze ich w ło 
sów mówić nić m ożna, gdyż te 
um ieją  nadaw ać podług  upodo
ban ia .  —  Najpospolitsi i niedo
łężni tylko używ ają  perugi te
go godła  okazującego stracone 
ju ż  naw et nadzieje! Bo jakże 
w ystąpiłby na schadzkę taki s ta 
ry k aw a le r ,  z p e ru g ą  lub bez 
n ićj?  w pierwszym  razie d rża ł
by z bojaźni aby nagle nie zo
sta ł  z niej ogołoconym  , w  dru -

gićm m ógłżehy nie pomyśleć że 
w ys taw i się na urąganie  m ło
dej zalo tn icy? —  C i ,  k tórzy  
umieli rozsądnie żyć w  m łodo
ści, są bardzo pożyteczni w  swćj 
s ta ro śc i ,  s łużą  oni do uspoko
jen ia  zazdrosnych m ężów  któ
rzy  i nielękają ich się i ich n a d 
skakiwanie żonom za bynajmnićj 
n iekrzywdząee uw aża ją .  Dla 
s ta rych  panien są oni cackają
cą  ich nadzieją n asuw ającą  m y 
śli że ich żonami zostaną. O n i 
to  s ta ra ją  się aby ich bożysz
cza zapraszane były na na jśw ie
tniejsze b a le , oni to dostarcza
j ą  im najświeższe dzienniki m o
dy , ich zabiegami zyskują n a j
wygodniejsze mićjsce na w ido
wiskach , oni układają  prze jaż
dżki wiejskie i służą za to w a
rzyszących rycćrzów  pięknem 
am azonkom . Lecz nie na tym  
kończą się ich zasługi oni są 
dla m ałow zros tków  tćmi m ę d r
cami nauczającemi rozrzu tnośc i 
i objaśniającćmi im sta re  i n o 
w e zw ycza je ,  oni są  dla mło-



<1 yoil io n  w yrocznią  kierującą 
ich k ro k am i,  i napom inającą je 
n ieustannie  alty nie wierzyły 
młodzieży gdy  i  t;a je s t  p łocha, 
zmićniia , gadatliw a. —  Z a  ty 
le pośw ięceń, za tyle o f ia r ,  o 
s ro g a  n iew dzięczności! o d w aża
j ą  się ludzie czynić ich śmiesz- 
nemi szydząc, to zmłodzićńcze- 
g o  ułożenia , to z miłosnych spoj
r z e ń ,  czułych w estchnień, klas- 
svcznych pochlćbstw. N a z y w a 
j ą  ich szczęśliwymi kochankami 
X I X .  w ie k u ,  odnoszącemi cią
gle  zwycięztwa nad dzisiejszą 
m łodzieżą nieuhiegającą się z 
nićmi o pozyskanie w zg lędów  
kobiet. W y r z u c a j ą  im nako- 
niec w  tym nierozsądek ze w o 
lą  porzucić śniadanie  z o s try g  
i s z a m p a n a ,  par tyę  w is ta ,  nie 
czytać g a z e t ,  nie mićszać się 
w  rozpraw y polityczne alty ty l
ko niestracić chwili w  którćj m o 
g ą  jak ićm ś poświęceniem przy
s łużyć się kobićtom. Lecz cóż 
rob ie?  młodzi ze s tarszych za 
w sze  naśmiewali s ię ,  naśm iew a
j ą  i naśm iew ać się nie przesta
n ą ;  bo kiedy ju ż  tyle wieków 
m inęło  od czasu gdy  pierwszy 
raz  to  zgorszenie Noego syn po
pełnił przeciw  o jc u ,  a nie po
praw ili  się lu d z ie ,  jak ąż  móż- 
n aż  mieć jeszcze  nadzieję po
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p ra w y ?  —  Sm ićj się więc m ło
dzieży, lecz w am  powićm że i 
wy jesteście  godni śmiechu bo 
w asza  obojętność względem ko- 
bićt dozw ala  s ta rym  kawalerom 
odnosić wszelkie pożytki pocho
dzące z nieustannej przytomności 
i zn iezm ordow anych usług. G d y 
byście inaczćj myśleli k tó rażko-  
b ićta niewolałaby rów nego wie
kiem mićć powiernika i przed 
niem się użalać na rubaszność 
lub  lekkomyślność m a łż o n k a , i 
z udaną obaw'ą odkryć m u że 
obojętność małżonka w ystaw ia  
j ą  na niebezpieczeństwo nudo tv , 
co zwykle  słabości staje się p rzy 
czyną. —  Lecz kiedy takiemi 
jesteście przeto nićma nic dzi
w nego  że nieznajduje się dobrze 
w y ch o w an a  kobieta k tóraby nie 
przekładała  ich przestarzałych 
miłostek nad wasze śmiałe ro z 
mowny i n ieuw ażne postępow a
n ia ,  ich n ieustannych  s ta rań  
nad w'aszą upokarzającą niedba- 
ło ś ć ,  ich wdzięczność za n a j
mniejszą okazaną życzliwość, nad 
w aszą  n iew dzięczność, ich be
zin teresowność nad w aszą  chy- 
trość mającą wlepione oczy j e 
dynie w te rm o m etr  ich sakiewek. 
S ta ry  kaw aler  je s t  to fi lozofm i
m o  w ied zy ;  w te n c z a s  kiedy in
n i ludzie ugan ia ją  się żeby po-
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zyskać pieniądze lub w ładzę , on 
n iezachw iany  w swćj s tarćj 
w ierze nie pgan ia  się jak tylko 

t  za pięknćmi k o b ie tam i; pozw a
lając trap ić  się in trygan tom  s ta 
raj;) cym  się aby tego w yzuć  z 
u r z td u  który  im za jm uje  m ie j
sce. P a trzy  ón w zrokiem  lito
ści n a  lyeh dum nych  panów 
k tó r j  ch żadne o b e lg i , żadne kła
m liw e  obietnice lńe zniechęcą 
w s la ra n iu  się o now e godności 
i na tych n ienasyconych k u p 
ców których chciwość ogołaca 
z wszelkich przyjemności tego 
ż y c ia , a rozpa tru jąc  się wsobie 
dzięku je B ogu że m u tyle dał św ia
tła  iż niesta ł się podobnym , potę
pieńcem ! — J u ż  tyle naba jąłem o 
starych  kaw alerach  a o m a ło n ie  
zapom niałem  o dość g łó w n y ch  
rzeczach to je s t  o tych o k tó
rych  jeszcze  pow iem . S ta ry  ka 
w a le r  umie doskonale słomę m łu- 
cić to jest p row adzić  ciągle ro z 
m ow ę dla tego jedynie żehy m ó
w ić . Kobieta niekażda u m ia ła 
by ja k  ón z taką skrupula tnością  
opisae ub iór innćj i poczynić nad 
tern uw ag i .  J e s t  ón pow ierz
chow nym  znaw cą  w szystkich  u- 
m ić ję tn o śc i , w ić  kogo i kiedy 
chw alić  lub gan ić ,  um ie poko
nać w sp ó ł-za lo tn ik a  to naprzy- 
kład m ó w ią c : «je s t  to uiily za-

pantiętalec nie umiejący nic u- 
dawae» to użyciem z szczególną 
zręcznością śmieszności, tćj bro
ni najła tw iej zabijającćj miłoś<:, 
albo przeszkadzającej je j  pow - 
s tan iu .  T e  przym ioty , podej
ścia zabiegi sp raw u ją ,  iż młoda 
kobićta w pada w ich sidła bo 
niewidząe niebezpieczeństw a n i e 
m a się na o s trożnośc i;  zalo tn i
ca także mu się podda aby so 
bie zapewnić pochwały lego w e
te rana  m ody s tanow iącego j e s z 
cze o w ziętości ko b ie t ,  a skro- 
mnisia nie będzie sprzeczna ho 
jakież schronien ie  bezpieczniej
szym  je s t  przeciwko złośliw o
ści ludzkiej jak  nie poddająca w 
podejrzenie miłość s ta rego  ka
walera . J .  ./.

P E L A G Y A  L A S Z H I E W I C Z Ó W N A  
C Z Y L I

P o w i e t r z e  w e  L w  o w i e  n .  i . m

( Powiastka historyczna.)

P a t r z ,  p a t r z !  b lada  na pościeli  
J a k  na  ob łoczkach  mglisty poranek .  
Z p łaczem  do ko ła  s t a n ę l i :
I sm u tn y  ksiądz u  ł ó ż k a , 
t  sm utn ie jsza  czeladka 
I sm utn ie jsza  przy  nićj  d ru /  k a ,
1 sm utn ie jsza  p rzy  nićj  m a t k a .
I na jsm utn ie jszy  kochanek.

A d .  M ic k ie w ic z .
G łucho  było po ulicach L w o

w a ,  czarna chorągiew  powiewała



na wieży r a t u s z a ,  n ieus tanny  d rug iego  św ia ta .  Kościoły dniem 
ję k  dzw onów  rozlegał się ze w szy- i nocą o tw arte  , gdzie cztórdzie- 
slkicli kośc io łów , ze wszystkich  s to -g o d z in n e  odpraw iało  się na- 
części s to l ic y : us ta ł  handel i ruch  b o ż e ń s tw o , zaw sze  ludźmi na-
ludnego  m ia s ta ,  tu  i ówdzie 
tylko zdvbyw ano  powozy z t r u 
p a m i ,  lub  księży do chorych  
sp ieszących , k tórych kościelni z 
dzw onkam i poprzedzali. P o 
w ie trze  było we L w o w ie  zaw ie
zione p rzez  kupców  z T u re c z -  
czyzny i t rw o g a  pow szechna pa
n o w ała  w  tóm mieście. P o z a 
m ykano  b ram y ,  nie w puszcza 
no  nikogo do m ia s t a , pozabi
ja n o  d om y , w  których w ym arli  
m ieszkańcy, i o niczóm nie m ó 
w io n o ,  tylko co dzióńo nowych 
ofiarach pow ietrza .  K ażda p ra 
w ie rodzina  kogóś z cz łonków  
swoich o p łak iw a ła ,  każdy jakąś  
m iłą  osobę m ia ł j u ż  na cm ęta-  
rz u  , i żyjący n aw e t  do tru p ó w  
chodzących podobni byli. W y -  
bledli b o ja ź n ią ,  lub  w ycieńcze
ni c h o ro b ą ,  w  t rw odze  , ja k  w i 
d m a  błąkali się po ulicach. Z d ro 
wi dotąd  jeszcze unikali znajo
m ych  i ze zg rozą  odw racali  się 
od napię tnow anych  ofiar z a ra 
zy , k tórych policzki bladością 
o k r y t e ,  oczy n a b rz m ia łe ,  zsi
niałe u s t a ,  zczerniałe  z ę b y , ju ż  
za  życia czyniły miószkańcaini

pełnione były . N ieus tann ie  ze 
łzami w  oczach śpiewał lud po 
św iątyniach  pańskich suplikacye, 
a księża w poświęceniu się dla 
ludzkości nieznający g ran ic ,  cho
rym  bez przerw y roznosząc sa 
k ram entu  pociechy, nie raz w 
na jw yższym  stopniu za razą  d o 
tk n ię c i ,  rękom a drżącemi poda
jąc  w ija tyk  cho rem u , padali bez 
duszy przy je g o  ło ż u ,  do tknię
ci ciosem za razy , k tórą  ju ż  da
w no  w  łonie sw ojem  nosili. —  
T ak  srodze  dotknął B óg  r .  l ł» 9 4  
miasto L w ó w . Z araza  rozpo 
częła się w  końcu C z e r w c a , w  
chw ilach najpiękniejszych w io
sn y ,  kiedy d rzew a  ju ż  na jży w 
szą  jaśn ia ły  zielonością , w onią  
kw ia tów  rozlegała  się po kwi
tnących o g ro d a c h , a  ciągle w y 
ja śn io n e  i najczystszym  lazurem  
powłóczone niebo d łu g ą  i t rw a 
łą  zw ias tow ało  pogodę. W s z y 
stko oddychało  roskoszą najp rzy-  
jem nió j pory  roku , wesoło p ta
ki śpiewały w  p o w ie t r z u , rad o 
śnie do pogodnego nieba uśmie
chały się plonem okry te  n iw y , 
jeden  człowiek tylko , jak  sprze-
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czność w wesołej n a tu rz e ,  n o 
sząc w  sobie zarzew ia śmierci,  
to m ar tw ćm  okiem poglądał na 
piękności p rzy rody ,  to źalośiićm 
z n o w u ,  ze je będzie m usia ł po
rzucić . —  J u z  daw no  zaszło 
stonce za gó ry  w m gle ponurzo- 
nych dalekich B e s k id ó w , ju ż  
d aw no  zmrok okolice L w o w a  
z a le g a ł ,  gdy  jeszcze  po ulicach 
m ias ta  odzyw ały  się dzw onki 
kościelnych. Ku zamkniętej b ra 
m ie halickiej zbliżał się w 
dzikim pędzie jeździec na koniu. 
I le  zm rok rozpoznać pozw olił ,  
n ie  był w  ubiorze  p o lsk im ,  ale 
raczej ub rany  był z llamancka , 
w  dużych fałdow anych krzyżach 
naokoło  s z y i ,  w  k ró tk im  na r ę 
kaw ach  m arszczonym  koleeie i 
w  okrąg łym  kapeluszu zk ró tk ie -  
mi strusićm i p ióram i. N ie  zda
w a ł  się być w o js k o w y m , a j e 
dnak parę pistoletów zatkn ię
tych m iał w siodle. lJo pośpie
chu z k tórym  c z w a ło w a ł , po 
zm ordow anym  jego  r u m a k u , 
zdaw ało  s i ę , że po życie le c i , 
a jed n ak  po śm ierć n iechybną 
spieszył. —  “ Stó j ,  1, q w y s trze 
lę !*  krzyknął  su ro w y m  głosem  
zołnićrz miejski stojący na s t r a 
sy ,  posępnie o żelazny oszczep 
o p a r ty .—  ciPuść m ię ,  chcę ko

niecznie bydź przed nocą w mie
ście odrzćkł p rzybyły  je z d n y .  
—  * A ni krokiem dalej- zaw oła ł 
s trażn ik  w zbrania jąc  p rzystępu . 
• N ikogo mi wpuszczać nic w o l

no . Do tego po co tu p rzy 
byw asz  cudzoz iem cze ,  raczej u- 
ciekaj od tyeli m u ró w  gniew em  
od B oga  dotknię tych . Czy nie 
postrzegałeś  panie czarućj cho
rąg w i na wieży ra tu sza  ? ...........
Czy nie s ły sza łeś ,  że zaraza m o 
row a paouje  we L w o w ie?*  —  
«Słyszałem  i dla tego  tak się 

spieszę* rzecze zniecierpliwiony 
podróżny . «O soba najdroższa 
mi na świecie może um iera  w 
tej c h w il i ,  a j a ż  nie m am  je j  
jeszcze  widzićć za ż y c i a ?  —  
P uść  mię niech j ą  oglądam  i niech 
u m ie ram  z nią razem .* —  «Zal 
mi cię p a n ie ,  je s te ś  m łody , po 
eo na śmierć  się narażać. Ucie
kaj od tych m urów  pow iadani, 
one śm iercią  dychają . I j a j u ż  
może main zaród jej w so b ie , a 
rozm aw iając  z tobą panie tak bli
s k o ,  może cię j u ż  m orow ćm  z a 
raziłem  pow ietrzem . U c ieka j ,  
bo nie s ą d ź ,  ażebym  cię w p u 
ścił. » —  • W  puść mię żołnierzu , 
a eo zechcesz dam ci za to. 
Ol o kiesa moja , weź j ą , a wpuść 
mię. Spora  je s t  i nikt za ży-
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eie naw et tak dobrze ci nie za
płaci , jak >a za śmierć płacę. •
—  «O brażasz  mię p a n ie ,  jes tem  
bićdny c z ło w iek , ale przekupie 
się nie d a m ,  gdzie idzie o w y
pełnienie danego mi rozkazu . 
Zlecono mi bym nikogo do m ia
s ta  nie w puszczał i rozkaz  ten 
w ykonam  ś w ię c ie , choćby mi 
n aw et złote g o ry  ob iecyw ano .»
—  « W p u ś ć  mię , proszę cię, za
klinam cię na miłość boski}, a l
bo mię do rozpaczy  p rzypro
w adzisz . I s t o t a ,  którą  ubóst
w ia m ,  k tórą  ju z  moją nazw ać 
m ia łe m ,  może um iera  w ła śn ie ,  
m oże ju ż  u m a r ł a ,  a  j a  nie w i
działem jej po raz  o s t a tn i , nie 
zam knąłem  je j  p o w ie k , nie u- 
ścisnąłem  je j  konającćj ręki! łzy 
zadnćj nie uroniłem  na jej g r o 
b ie!  W p u ś ć  m ię ,  jeźli ludzkość 
je s t  w  twojein  sercu , jeźli ko
bieta na św ia t cię w y d a ła , j e 
źli kochałeś kiedy i byłeś w o -  
bawie u tracenia  kochanki. Lecz 
do kogóż ja  p rzem aw iam  , do zi
m nego g ł a z u ; serce tw oje  tak 
tw a rd e  j a k  żelazo tw ojego pan- 
c ć r z a , a niedostępne jak  m u r ,  
k tórego s t r z e ż e s z .» —  «Zle o 
m nie  sądzisz p a n ie ,  czu ję  nad  
to b ą ,  lecz mi wpuścić cię nie 
w o ln o : Nie m niem aj ażeby pod

zbroją  prostego żołnierza nic b i
ło we mnie serce człowieka i 
d l a t e g o  że b i je ,  wpuścić  cię nie 
chcę. M am że ci do śm ie rc i  
niechybnej dopom agać ? >• —
« W p u ś ć  m ię ,  a s taniesz się do

broczyńcą  m o im ;  zaklinam  cię 
na w s z y s tk o , co je s t  dla ciebie 
najśw iętszem  na świecie. M o
że m asz żonę , może masz dzie
ci . zaklinani cię na nie
«M ia łem » żałośnie odrzekł żoł- 

n ićrz  i łza  po oszczepie pocie
kła , na  k tórym  był w sp ar ty .  
«M iałem kochaną ż o n ę ,  lecz 

zaraza  m o ro w a  zabra ła  mi j ą  w  
kwiecie m ło d o śc i , a z nią n iem o
wlę przy je j  p ie r s ia c h .» G dy słów 
tych d o m a w ia ł , głos jeg o  d rża ł  
co raz  w ię c e j , poznać było że 
p ła k a ł ,  lecz jak  gdyby w stydził 
się s łab o śc i , odw róc ił  tw a rz  od 
podróżnego  i łzy  w  cieniach no
cy u ron ił .  — «Tyś m iał żonę i 
j a  j ą  inićć m ia łe m ; obaśm y ju ż  
m oże u t ra c i l i ,  cośmy mieli n a j 
droższego w życiu. W  puść m ię 
więc niech przynajm niej zwłoki 
tćj o b a c z ę , k tórą  miałem cieszyć 
się za ż y c i a .»

( Dokończenie nastąpi. )
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F b a n c y a .  Paryż 4  C zerw ca .—  
Kommissya nadzwyczajnego kredy
tu zwołani) zoslała, dla odebrania 
ważnych poleceń. List, z Marsylii 
donosi, iż znaczny transport bro
ni do Konstantyny przybył, i że ce
sarz marokański na nowo nam się 
przeniewierzył. —  Zdaje się , że 
rząd postanowił wysłać Eskadrę pod 
dowództwem admirała Galłois do 
Hajti, w celu dopomagania dyplo
matycznemu ajentowi w zaspokoje
niu byłych kolonistów i posiadaczy 
liajŁyjskicli obligacyj. —  Słychać ta
kże o wysłaniu Eskadry pod roz
kazami admirała Hugo do brzegów 
Katalonii.— Erancuzkie papiery z 
powodu niepomyślnych z Afryki wia
domości spadły cokolwiek. —  5go 
Czerwca. Journal de Paris twier
dzi,  iż na radzie gabinetowej w 
Fontainebleau król się oświadczył 
przeciw rozwiązaniu izby deputo
wanych.—  Gazeta Temps donosi: 
Potwierdza s i ę , iż między Anglią 
i Iliszpanyą traktat handlowy sta
nął.—  Dziennik La Charte de 1830  
umieścił następującą telegraficzną 
wiadomość z Perpignan z dnia 2go 
b.m. 2 0  Anarchistów w d. 23  p.m. 
uwięzionych w Barcelonie, wysłano 
do wysp Balearskich. —  Odkryto 
nowe spiski, i zapas broni zna
leziono ; uwięziono wiełe osob.

H is z p a n y a . M adryt 2 8  Maja.—  
Wczoraj była tu wielka niespokoj- 
ność, rozgłoszono bowiem, i ż 4 0 0  
zjazdy Karolistów przeszło przez 
Tajo dla zabrania transportu an
daluzyjskich koni z 1 ,5 0 0  się skła
dającego. Załoga wzięła się na
tychmiast do broni, dla przeszko
dzenia temu. —  Kuryer  udzielił na
stępującej z Saragozy wiadomości 
pod dniem 2 8  maja: Z w iaro -go
dnego źródła dowiaduję się, iż bi
tw a  w Huesca bardzo była krwa
wa , szczególniej wiednej ulicy, 
batalion królewskiej gwardyi i ba
talion franeuzkiej legii zupełnie zo
stał zniszczony. Gdy Iegya Fran
cuzka weszła do miasta , jazda Ka
rolistów uszykowała się, a za zbli
żeniem legii , rozsunęła się linia 
jazdy i stojąca za tąż piechota da
ła ognia , w'ten czas jazda uderzy
ła na legiją i mocno ją  przerze
dziła. Bitw'a stała się ogólną; z 
wszystkich okien strzelano na Kry- 
slynów, ciż po uporczywej obro
nie musieli się w największym nie
ładzie odwrócić, i aż do Almodo- 
war przez jazdę Karolistów ściga
ni byli. Strata nasza wynosi 1 ,5 0 0  
ludzi, lecz i Karoliści musieli do
syć stracić. ( g . p . s . )
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Monitor P a rysk i , opisuje w y
jazd familii królewskiej z Fontaine
bleau i przybycie do Paryżaw na-  
slępujący sposób : Dnia 4 go b. ni. 
Cala familia królewska udała się z 
Fontainebleau do St Cloud, zkąd 
po śniadaniu dalej ruszono. W  
Chailly, Ponlhierry, Essonne, Vil- 
lemoisson i Lnngjumeau przystro
jono domy wspaniale, wszędzie sta
ła gwardya narodowa wszeregach. 
W  pół do drugiej przybył król do 
St Cloud. Gwardya narodowa i 
tłumy ludu oczekiwały w Alei do 
zamku prowadzącej, i zradośnehii 
okrzykami go przyjęły. Liczne od
działy 12stu legionów paryzkiej 
gwardyi narodowej i wojska lini- 
jowego tworzyły szpaler zobudwu 
stron poi Elyzejskich, od Tuille- 
riów do Bariery Eloile. O go
dzinie wpół do 4tej przybył król. 
Przed samym Paryżem wsiadł J. K. 
Mość i książęta na konie. Królo
w a Francuzów i Belgów, księżna 
Orleanu, W .  księżna Mecklenburg, 
księżniczka Adelajda, Marya i Kle
mentyna i książę Montpensier wsie

dli do odkrytego pojazdu. W  to
warzystwie króla znajdowali się 
wszyscy ministrowie, marszałkowie 
Soult, Maison, Molitor, Gerard i 
Clauzel, Admirał Duperre i mnó
stwo oficerów. Król jeeliał mię
dzy książętami Nemours i Joinville. 
P rzy  bramie tryumfalnej przemówił 
prefekt departamentu Sekwany do 
J. K. Mości, na co król w tkliwych 
wyrazach odpowiedział; poczem, 
król i cała rodzina wjechali bramą 
tryumfalną. Przed Tuilleryami de
filowały wojska przed królem. O 
godzinie 7mej wjechali do Tuille- 
ryów i wkrótce siedli do stołu na 
200ście  osób nakrytego. W  cza
sie obiadu ukazał się kilkakrotnie 
król, i księżna Orleanu na balkonie, 
gdzie od zgromadzonego ludu zawsze 
radosnym okrzykiem powitani byli. 
—  Zachowanie się księżnej Orleanu 
podczas wjazdu do Paryża zdradzało 
wielkie wzruszenie. Była bardzo bla
da, i łzy radości spływały po jej licach. 
Była zupełnie biało ubrana, i znad- 
zwyczajnym powabem przyjmowała 
i oddawrała powitania.

Pism o  to  w y ch o d z i  t rzy  razy  w ty d z ie ń  to j e s t , w  P O N I E D Z I A Ł E K , 
S K O D Ę  i P I Ą T E K  o d rug ie j  po  p o łu d n iu .  — Zaliczenie  k w a r ta ln e  n a  3 6  N rów  
w ynos i  Z łp .  6  i  p rzy jm uje  się  w  h a n d la c h  W y c l i  K o c h a  i S c h r e i b e r a .

IV  Krakowie Cscionkami Jóseja Czecha.


